Ciśnięte o ścianę ptasie mleczko

Dziwne to życie. Rzadko myślimy o tym, co każdego dotknie. A kiedy już o tym myślimy. 
To do obrzydzenia. Unikam tego, co nastąpi. Nie uniknionego unikam. A mój czas mknie. 
Nigdy więcej nie będzie wokół mnie szumu tych tu drzew! Dawno to było, a pamiętam. 

Czemu dzieje się tak że chociaż łączy nas tak wiele, Ty rozkosznie chwytasz pościel kiedy obok Ciebie leży ten z kim jesteś z litości? To najbardziej perfidny rodzaj miłosierdzia który uprawiasz. Nigdy więcej „tych piosenek” Kiedy usłyszę jak ktoś nuci Czerwone Gitary dam w ryja. 

Teraz chciałbym, odwrócić się od wspomnień i wystawić im tyłek do ucałowania. Kiedy wstanę, wspomnienia będą klęczeć. Uszanowanie ! 

W jej oczach nie widzę tej co niegdyś dezaprobaty. 

blizuje się. Z ust jej wychodzą ostre kły. Chwyta mnie za krtań wgryza we mnie  się wsysa. Z kącików jej słodkich ust spływa piana. Odpycham ją. Jeży się, chwilę to trwa później uśmiecha, kusi, kusi mnie. Podwija sukienkę do góry, zahacza palcami o majteczki ściąga je w dół. Oblizuje palec. Jej język zachęca mnie bym w nią wszedł. Wchodzę  w nią. Wyje z rozkoszy, odryza mi z ramienia kawałek mięsa. Nie czuję bólu. Liczy się tylko to, że ją pcham. 

Wsiadam do pociągu piszę. Słyszę:

· Potrzymać panu tę maszynę?

· Spierdalaj! To moja maszyna i nikt nie będzie na niej pisać. Trzy razy już zmieniałem tusz! 

Gdybym mógł to rzuciłbym w kogoś tą maszyną tym gwoździstym brzemieniem z klawiszami, na których spoczywają znaki chętne do tysięcy kombinacji. Zedrzyjcie ze mnie wszystko, co chcecie. Przybijcie mnie, czym chcecie ja i tak nic nie zmienię

Matka biła po głowie synka za to, że się truł. Za to, że po prostu palił.

Wstałem. Ten co nigdy nie palił, i nie chciał się otruć, ten co nie chciał się nigdy zabić. Niech pierwszy go uderzy!

Ludzie z koncertu, zaczęli się rozchodzić. A tak bardzo chcieli mu wpierdolić.

- Leżysz jak maleńki Jezus ssący kciuk i patrzący na niebieskie niebo, przynajmniej tak to wyglądało. 

- Hm.

Owszem leżałem nieco przymulony kolejnym pieprzeniem w ciągu trzech godzin i gapiłem się w sufit, może nawet smutno się gapiłem.

1. Masz nie wracać, nie chcę Ciebie widziec.

2. Założył płaszcz

3. potknął się o krawężnik

4. Ignoruje cały czas, zresztą nic nie słychać, ludzie tańczą i piją, nikt nie zwraca uwagie    na nikogo na każdego patrzy się jak na ciekawostkę (??)

5."Nawalony jesteś, nie dojdziesz sam, ja ę"

6. Spociłeś się i krwawi Twój tatuaż, opatrzę Cię

7. Znowu się potknął, 

8. wszystkie płakały i płakały

9. najebany upada po raz trzeci

10 zabrali mu wszystko co miał

11. dobry i zły łotr

12. zapala papierosa dusi się

13 przebity bok

14 stają straże grób w skale wyprowadzają pijaka z pociągu.

W nocy lepimy się do ściany, do ścian przylepione światło

A może by tak, skompresować swoją duszę. Z pamięci, z impetem wyrzucić śmieci do kosza. Opróżnić kosz. Przeładować system uczuć. Zrobić partycje na wspomnienia. Od nowa zainstalować nowe, pojemniejsze serce. Ciekawie by było. Załadować nowe, lepsze wspomnienia, starych się pozbyć? Mowy nie ma to co przeżyłem jest moje. Nie wyrzeknę się tego cokolwiek to było. 

Kiedy mam piękny sen i budzę się za szybko; to zamykam oczy i leżę nie ruchomo.

Staram się przypomnieć sobie to, co mi się śniło i co śniłem tuż przed momentem, kiedy się obudziłem, by powrócić do snu. Może życie jest tylko wybudzaniem się z jednego snu w drugi? 

Mało czasu pociąg jedzie. Kolejna stacja. Starsza pani podrywa starszego pana. Komiczne słodkie. Wzruszający bezzębny pocałunek. Co by to było gdyby szczeka tejże pani utknęła temu panu w nogach? Ta próchnica. Dziury w zębach i zsiniały jej język pośród niewypowiedzianych próśb. Tego miłego pana. Wzruszające. 

Obecne moje myśli snami przesiąkają, a sny moje to koszmary. Boje się spać. Boję się marnować swój krótki życia czas. 

Kurwa ja wysiadam ja stąd spadam! To nie moja stacja ja tam to walę!

W pociągu tym, tym samym, którym teraz jadę wcześniej ujrzałem okularników parę, co się czule przytulało od czasu do czasu w usta całowało. Jadowite węże kobry omijają z dala. Niczego się nie bała rozkochana w sobie szczęśliwa okularników para.

Później niedaleko do mnie przysiadł się goryl śmiejący się jak rozkwiczona świnia. A obok w naciąganej białej czapce jego dupa siedziała. Cóż za kontrast skoro obok siedzi jego dupa to on musi być po prostu. Tym, kim jest. Czasem charczał, obejmując stracił czapkę, przydusił ją do swego ciała ona ze zniechęceniem pocałunek nieczule acz namiętnie oddała. Cóż za piękna para ona go nie znosi, on nią gardzi. Och jakże się ta para kochała, cyniczno sarkastycznie wycedziłem i odkryłem. Namiętność często wyklucza czułość. Może jej jakoś pomóc?0

Czuły przyjaciel nie zastąpi namiętnego kolegi koleżance w potrzebie.

Będę musiał żyć o ile można musieć żyć. Przecież, jedyne, co człowiek musi zrobić to umrzeć. 

Niewolnicy pięknych chwil. Uzależnienie się od przyjemności jest niebezpieczne.  

 o takie używki jak cierpienia nietrudno. Starczy na świat się otworzyć. Do mózgu wstrzyknąć wazeliny zastrzyk by nie bolało to, co życiem nazywamy. 

 Na skrzyżowaniu dusz pędzą pojazdy bez ciał. Zderzają się w karambolu niefartu. 

Te błyskawiczne błyskawice w błyskawiczności swoich błysków błyskają błyskawicznie odblaskując się od ludzkich pacynek. 

Kolejna stacja, która to już będzie? Tak mnie serce teraz boli, może teraz wysiąść, czy jechać do końca? Kolejna stacja a mnie odechciewa się nieść ten mój krzyż. 

Najpierw siebie trzeba ujarzmić by móc coś okiełznać. A właściwie oswoić jak nie w czymś u innych, chociaż oswoić w sobie. Nie zapominać o złożonej, chociaż sobie przysiędze i chociaż sobie wiernym pozostać. Okiełznać czas czasem. Paranoiczne urywki słów. Rozbryzgiwane myśli na rozlanym papierze.

To takie usprawiedliwianie terroru w mojej głowie.Dość mych podróży. Dosyć wyblakłych marzeń. 

Za szybko dla mnie zaszło słońce, nie zdążyłem się spalić. 

Często zadaję sobie pytanie, czemu ktoś świadomie nie toleruje inności skoro mu bezpośrednie nie szkodzi. Czy taki człowiek nie ma swoich problemów? A może właśnie te jego problemy tak go dręczą. Iż mści się na innych. Innych w znaczeniu nie tak ograniczonych, nie podobnych do niego.

Widzieć ludzi innej rasy, skóry czy też orientacji. Ja rozumiem, że można nie znosić kogoś personalnie, bo nieco więcej nam przeskrobał. Ktoś innej rasy jest po prostu rasowy, innej skóry nie kolorowy, a tak jak i my jednokolorowy zaś innej orientacji jest w społeczeństwie podobno rzadkością, więc powinien być chroniony a nie gnębiony. No tak mi się wydaje. Nie toleruję nietolerancji.  Zasypiam. Na strzelnicy znajome twarze w skorupach jajek i pomidorach. Któż by myślał, kiedy że to właśnie oni skończą na tarczach. Wesołe miasteczko. Mignięcie. Wchodzę do zamku strachu. Rusza kolejka. Tuż za rogiem makiety dwóch nagich chuliganów. Są obwiązani szalikiem w pasie. Zakrywa im genitalia. Pewnie coś mają z nimi nie tak. Przykre. Kolejka przyspiesza. Z góry ktoś zrzuca manekina w prześcieradle. Wisi w powietrzu, dyndając to w lewo to w prawo. Moją uwagę przykuwa pewien drobiazg. Otóż ma on naciągniętego na głowę kondoma. Kiedy tak się przyglądam pojawia się coś co chyba miało przypominać śmierć, wsadzając wisielcowi kosę w dupę. Kolejka skręca. Dojeżdżam do placu, gdzie to na prześcieradle namalowana jest swastyka. Co ciekawe uśmiecha się. Za sobą słyszę jakieś krzyki więc odwracam się. Widzę masę marionetek poruszanych sznurkami które z wyciągniętymi rączkami krzyczą jakiej haj haj czy jakoś tak. Nagle gaśnie światło. Z rur których wcześniej nie dostrzegłem bardzo szybko ulatnia się gaz. Ma taki przyjemny mydlany zapach. Kiedy światło się zapala manekiny leżą na sobie w kopcu, zaś swastyka ma podbite oko.  Zapalam papierosa. Kurcze. Przyjemnie tutaj. Czemu to się nazywa „Dom strachów”? Ja bym to nazwał „Dom marzeń” Przynajmniej moich. Z żalem wyjeżdżałem. Mignięcie. Czekam na kogoś na peronie. Mignięcie. Turkusowe przyjemności w kształcie łez zwisały z jej szyi. Srebrne bransoletki odpoczywały na bladych dłoniach. Blada dziewczyna, mijana przez tłum ludzi z czarnymi parasolami.  Niebieska apaszka, kolczyki - łagodnie wygląda. Zadumałem się i zaciągnąłem dymem. Ona chce się komuś spodobać. Ładna ubrana na czarno, żałoba po samej sobie. Ona nie rusza się, stoi w cieniu. Podchodzę do Niej, ta zaczyna mi delikatnie kąsać szyje.. Dyszała ciężko. Kiedy ssałem jej nadgarstki miała przyspieszony oddech. Mignięcie. 

Dziewczyna wciąga mnie do ruszającego pociągu. Nie broniłem się. Wjeżdżamy do tunelu. Mignięcie. Jestem na dyskotece. 

Moja dziewczyna, świetnie się bawi i liże czyjś język. Czyjeś ręce nurkują w jej majtkach. Czyjeś zęby wgryzają się w jej skórę. Schodzi z kolan, zostawiając nabrzmiały guz pod nie moimi spodniami. Dobrze się bawiła. Teraz zawstydzona podchodzi do mnie i kuca. Wtula swoją głowę między moje nogi. Pojawia się inna dziewczyna; z blizną pod okiem, czarnymi włosami, czarnym swetrem i spodniami z dzwoneczkami. Uderzyła ją pięścią w nos. Nie było krwi. Rozpięła mi spodnie i zdjęła swój sweter. Pod swetrem nie miała nic. Zamykam mokre od dymu powieki. Mignięcie.  

